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Niemczenie Galicyi.
IV.

(Niemczenie przez wojskowość).
Nie wiemy, czemu przypisać, że w sferach 

poselskich nie zwrócono baczniejszej uwagi na 
postępowanie a d m i n i s t ra c y i w o j s k o w e j ,  
w ostatnich może 10 latach, przy obsadzaniu po­
sad oficerów w różnych pułkach i gatunkach 
broni praktykowane. Oficerów p o l s k i e j  lub 
r u s k i e j  narodowości przeniesiono w tym cza­
sie, względnie przeznaczono dla pułków niemiec­
kich lub innych, rekrutujących się bądź z po- 
di ód ludności słowiańskiej bądź węgierskiej, pod­
czas gdy rodowici N i e m c y  otrzymali posady 
w pułkach i załogach w Galicyi. Oficerów pol­
skiej lub ruskiej narodowości zostawiono u nas 
w kraju bardzo niewielki procent i rozrzucono ich 
pojróżnych pułkach i oddziałach, tak, że w stosun­
kach służbowych i koleżeńskich zmuszeni Jużywać 
języka niemieckiego, na zewnątrz raczej za Niem­
ców, niż za Polaków uchodzićby mogli.

Jest to sprawa, nad którą godziłoby się po­
ważniej zaslanowić, tak ze stanowiska interesów 
a r m i i ,  jak ze stanowiska k r a j u .  Zapytajmyż 
zatem przedewszystkiem, . j aką ma  b y ć  a r m i a  
w A u s t r o - W ę g r z e c h ?  Czy ona ma być 
n i e m i e c k ą ,  jak ją koniecznie chce przekształ­
cić administracya wojskowa, czy a u s t r o - w ę -  
g i e r s k ą ,  jak to z ustroju państwa i ducha 
ustaw kon&ytucyjnych wynika? Zgodzić się chy­
ba . musimy na to, że armia, jako instytucya 
p a ń s t w o w a ,  winna tcn indywidualizm pań- 
•twowy w istoeie swej i zewnętrznych znamio­
nach u w y d a t n i a ć  w sposób jasny i niewąt­
pliwy; wniosek stąd probty, że ona n i e m i e ­
c k ą  nietylko Dyć nie musi, lecz n ie  p o w i n ­
n a  pomimo, że kiedy ś przeznaczeniem jej być 
może współdziałanie ze sprzymierzoną armią ce­
sarstwa niemieckiego. Jeżeli zaś zasadniczą ideą 
konstytucyi austryackiej i całej organizaeyi pań­
stwa ma być poszanowanie dia indywidualizmów 
narodowych i uwzględnienie administracyjnego 
podziału na kraje koronne, toż zasada ta znaleźć 
powinna także, we właściwej formie i treści, 
wyraz swój w ustroju armii państwowej.

Tymczasem spotykamy się tutaj z mylnem  
częstokroć poimowaniem rzeczy ze strony sdmi- 
Lisiraeyi wojskowej, która, z niczem niewytłóma- 
czonyeh powodów, a zdaniem naszem, ż e  s z k o ­
dą  d l a  s w e j  d z i a ł a l n o ś c i ,  usuwać się 
zwykła z pod krytyki reprezentacyi państwa i za 
żywa wobec niej przywilejów, rzęchy można 
n i e t y k a l n o ś c i ,  w porównaniu z miarą kry­
tyki, stosowaną do innych ministerstw. Dzięki 
tej okoliczności powoli, lecz systematycznie jyła 
się ona reorganizacji armii w Przedlitawii w du­
chu c z y s t o - n i e i n i e c k i m ,  z naruszeniem 
tego jej charakteru jakiby armia ta w myśl 
ustaw konstytucyjnych i w interesie państwa miec 
powinna.

Pomimo dobrej sławy, której ludność polska 
w najwyższych sferacL rządzących zażywa, prze­
znaczam są zazwyczaj ukończeni uczniowie szkół 
wojskowych narodowości polskiej do pułków po- 
zakrajr.wych, gdy do polskich dostają się N i e  m- 
e y . Polak, po ukończeniu studyów wojskowych, 
umie aż nadto dobrze po niemiecku, aby zadaniu 
swemu, jako przełożony żołnierzy, tym tylko wła­
dających językiem, odpowiedzieć. Inaczej jednak 
ma się rzecz z Niemcem, który w szkole wojsko­

wej żadnego języka słowiańskiego się nie uczył, 
a teraz nagle, rzucony do Galicyi jako oficer, k i e 
r o w a ć  ma wykształceniem żołnierzy. Ma on 
wprawdzie o d o  wiązek wyuczenia się swojej Regi- 
ments-Sprache w jak najkrótszym czasie i to pod 
zagrożeniem utrudnień przy awansie; wyuczenie 
się jednak polskiego języka w tym stopniu, aby 
go rozumieć n a w e t  w narzeczu ludowem i sa 
memu nim władać, nie jest rzeczą łatwą, wyma­
ga pewnego przeciągu czasu i.* d o b r y c h  na u-  
c z j  c i e l i .  Tymczasem nauczycielem oficera jest 
w tym wypadku... żołnierz, chłop polski, często 
niógramatycznie mówiący, lub podoficer, także 
nie zawsze na nauczyciela języka polskiego uzdol­
niony. Od kolegów swoich, oficerów polskiej na­
rodowości, nie wiele także skorzysta w tym wzglę­
dzie przybysz niemiecki, bo n ie  j e s t  d o b r z e  
w i d z i a n e  w w y ż s z y c h  s f e r a c h  w o j s k o ­
w y c h ,  a b y  o f i e e r z y i n n y m , j a k  n i e m i e c ­
ki m,  m i ę d z y  s o b ą  r o z m a w i a l i  j ę z y ­
k i e m.  Upłynie więc czasu wiele, zanim oficer- 
Niemiec bezpośrednio rozmówić się może z żoł­
nierzem, zanim, w sposób dla niego zrozumiały 
i skuteczny, udzieli mu instrukcyi w kwestyach 
fachowych. Cała nauka, owo „intruowanie“ żoł­
nierzy, przechodzi zatem z rąk powołanego i 
uzdolnionego do tego porucznika, czy kapitana,— 
w ręce p o d o f i c e r ó w ,  którzy pod względem  
fachowej wiedzy od tamtych niżej stoją i z zada­
nia swego gorzej muszą się wywiązywać, zwła­
szcza gdy widzą, że oficer, nie znający pułkowe­
go języka, należycie skontrolować ich nie może; 
T r a c i  w i ę c  n a  t ern w y k s z t a ł c e n i e  ż o ł ­
n i e r z a ,  t r a c i ,  t y l e  s ł a w i o n a  k a r n o ś ć  
w o j s k o w a .

A cóż się przez taki system z y s k u j e ?  Oto, 
że „ k o r p u s  o f i c e r s k i "  nabiera wybitnie ni e -  
m i e c k i e g o  charakteru, z czego jednak nie wy­
nika, aby a r mi a ,  jako taka, naoierała j e d n o ­
l i t e j  barwy niemieckiej, bo żułnieiz, po dwóch 
lub trzech latach służby, N i e m c e m  z w o j ­
s k a  n i e  w y j d z i e ,  a co najwyżej poszczycić 
się może nabytkier kilku służbowych wyrażeń 
w języku memieck' , Jest więc niewytłumaczal­
ną rzeczą dlaczego w b r e w  i n t e r e s o m  ar ­
mi i ,  p o t ę g u j ą c y m  s i ę  z w ł a s z c z a  w c z a ­
s i e  wo j n y ,  gdy osobiste i bezpośrednie poro­
zumiewanie s;ę przełożonego z żołnierzem jest 
n i e o d z o w n i e  potrzebnym, — dlaczego mó­
wimy, skreślone tutaj przez nas postępowanie 
ministerstwa wojny i obrbny krajowej, nie wy­
wołuje w Radzie państwa zasłużonej krytyki? Od 
czasu, gdy przed kilku laty uchwalono nową u- 
stawę wojskową, zapomniano u nas formalnie o 
kwestyach wojskowych, jakby one rzeczywiście 
istnieć przestały,

A z e  s t a n o w s k a  k r a j u ?  Czyż to nie jest 
wielką krzywdą dla naszych żołnierzy, że nie ci 
z nich liczyć mogą na awans w wojsku, którzy 
gorliwością i dzczerą chęcią w spełniauiu swych 
obowiązków się odznaczają, lecz ci, co językiem 
niemieckim władają? Naturalną bowiem być mu­
si rzeczą, że oficer Niemiec, już z koniecznej po­
trzeby porozumiewania się z podoficerem zrozu­
miałym dia siebie, a więc swoim ojczystym ję­
zykiem, daje na tę godność pierwszeństwo kan­
dydatom, mówiącym tym językiem. Czyż nie jest 
uszczerbkiem dla naszej narodowej sprawy, ż e  
t y l u  o f i c e r ó w  P o l a k ó w  n i k n i e  w ś r ó d  
• w o i c h  k o l e g ó w  n i e m i e c k i c h ,  —  lub, 
że rzuceni do prowincyj niemieckich, zrastają się 
z tamtejszemi stosunkami i z czasem giną zupeł­

nie dla swego narodu ? A przecież ten naród dał 
im wykształcenie i możność przestąpienia progów 
szkoły wojskowej, — przecież kraj ich rodzinny, 
ojczyzna ich, nie powinna tracić w nich synów 
swoich dlatego, że ich na obrońców państwa wy­
chowała !

Powstaje z takiego przymusowego pobytu Niem­
ców w kraju polskim niedogodność dla nich sa­
mych i niezadowolenie, często łatwo zrozumiałe 
rozgoryczenie, które na stosunkach służbowych z 
żołnierzami im podwładnymi i w życiu towarzy- 
skiem z ludnością polską odbić się muszą. Tru­
dno pizypuścić, aby Niemiec, rodem z Austryi 
Wyższej lub Solnogrodu, uszczęśliwiony się czuł 
pobytem swoim w Galicyi, gdzie ani z żołnie­
rzem się nie rozmówi, ani z ludnością kraju; 
gdzie obce mu panują zwyczaje i obyczaje. Aby 
mu pobyt w Galicyi uprzyjemnić, potworzono, 
pod protektoratem wysokicn sfer rządzących, o- 
gniska towarzyskie, k a s y n a  w o j s k o w e ,  w 
których z natury rzeczy gromadzą się Niemcy 
lub ci z Polaków, którzy z prowadzenia iozmo- 
wy w języku swoim ojczystym abdykują.

Na tle r d z e n n i e  p o l s k i e g o  k r a j u  dzi­
wnie odbijają stowarzyszenia kasynowe, pro­
pagujące wyłącznie język niemiecki, sprowadzają­
ce niemieckie trupy teatralne i t. p. Jakkolwiek 
nasze miasta polskie okazały niejednokrotnie ży­
czliwość swoją dla tych instytucyj towarzyskich, 
ułatwiając im budowę gmachów — przecież mu­
szą one w kraju naszym uchodzić za zjawisko, 
powstałe skutkiem oddziaływania pierwiastków 
nam obcych... A przecież był czas, g d y  w k a- 
s y n a c h  w o j s k o w y c h  g r o m a d z i ł y  s i ę  
t a k ż e  t o w a r z y s t w a  p o l s k i e ,  skutkiem 
czego wytwarzał się tam punkt zborny i styczny 
sfer wojskowych z miejscową ludnością miejską. 
Na szkodę zgodnego pożycia obu tych sfer, lub 
na niekorzyść karności, czy też „ j e d n o l i t o ­
śc i " armii taki „modus vivendiu wyjść chyba 
nie m ógł; zmiana nastąpiła, gdy system zaopatry­
wania załóg galicyjskich w oficerów niemieckiej 
narodowości stał się faktem dokonanym.

Pomijając jednak te niedogodności, jakie spotyka­
ją u nas tych oficerów w stosunkach towarzyskich 
i w uprzyjemnieniu im codziennego żjcia, —  
natrafiają oni jeszcze na bardzo poważne trudno­
ści w swych stuoU"kat b r o d z i n n y c h ,  zwła­
szcza w k s z t a ł c e n i u  s w y c n  d z i e c i .  Ojco­
wie k ilk o r g a  dzieci, które zaczęły się już kształ­
cić w wykładowym języku niemieckim, przenie­
sieni nagle do Galicyi, znaleźli się wobec przy­
krej konieczności, albo przerwania dalszego kształ­
cenia swych dzieci w szkołach publicznych, albo 
zmuszania i(ch do pobierania nauki w języku 
polskim. Tutaj a d m i n i s t r a c y a  w o j s k o w a  
przyszła oficerom w pomoc, lecz uczyniła to w 
sposób, przekraczający, zdaniem naszem, jej za­
kres działania. W J a r o s ł a w i u  i P r z e m y ­
ś l u  otworzono, z f u n d u s z ó w  m i n i s t e r ­
s t w a  w o j n y ,  niemieckie szkoły ludowe, prze­
znaczone w pierwszym rzędzie dla dzieci ofice­
rów. Pomijając już tę okoliczność, że oficerzy 
p o l s k i e j  n a r o d o w o ś c i  moralnie zmuszeni 
są także dzieci swoje do tych szkół posyłać, — 
są zakłady te naukowe wyłomem w całej organi- 
zacyi szkolnej w Galicyi, bo naruszają zagwaran­
towaną nam a u t o n o m i ę  s z k o l n ą .  Ze Rada 
szkolna krajowa zniosła z lekkiem sercem to o- 
bejście swoich prerogatyw, — temu dość wydzi- 
wić się nie można. Nie chcemy Dowiem przy­
puszczać, aby Rada szkolna dała się przekonać

argumentem, że administracya wojskowa opierała 
się tutaj o przysługujące jej prawo zakładania 
s z k ó ł  w o j s k o w y c h ,  — gdyż do ich katego- 
ry ite  n i e m i e c k i e  s z k o ł y  l u d o w e  zaliczo­
ne byc nie mogą. Jakkolwiekby ktoś to postępo­
wanie ministerstwa wojny tłómaczyć zechciał, —  
dla nas pozostanie smutnym faktem, że kraj nasz 
wzbogacił się w dwa r z ą d o w e  zakłady nauko­
we z j ę z y k i e m  w y k ł a d o w y m  n i e m i e c -  
k i m.

Są to następstwa fałszywej sytuacyi, wytwo­
rzonej przez administracyę wojskową w ostatnim 
lat dziesiątku; sytuacyi, wytworzonej najniepo- 
trzebniej. bez korzyści dla armii, a ze szkodą dla 
narodowych interesów kraju naszego, z niezado­
woleniem dla tych oficerów Niemców, których do 
nas “o d k o m e n d e r o w a n o "  i którzy, natu­
ralnie, za dz: ałalnośó swych władz przełożonych 
odpowiadać nie mogą. .

Na zakończenie jedna jeszcze uwaga, wywo­
łana ewentualnym zarzutem, że oficerów pol­
skiej lub ruskiej narodowości, j e s t  za  ma ł o .  
aby w nich zaopatrzyć załogi wojskowe w Gali­
cyi. Jeżeli tak jest rzeczywiście, to któż temu 
winien, że ministerstwo wojny nie postarało się 
dotąd o zaradzenie złemu? Czyż kraj, przeszło 
7 milionów ludności liczący, n ie  p o w i n i e n  
m i e ć  w i ę c e j  f a c h o w y c h  s z k ó ł  w o j s k o ­
w y c h ,  niż jednę jedyną w Łobzowie? L w ó w  
już od kilku lat upomina się o otwarcie s z k o ­
ł y  k a d e c k i e j  i ze swej strony przychodzi w 
pomoc funduszom wojskowym, —  a mimo tego 
wpierw założono dwm niemieckie szkoły ludowe, 
zanim zdecydowano się na spełnienie życzeń re­
prezentacyi lwowskiej.

Jesteśmy przekonani o koniecznej potrzebie 
wzmacniania obronności państwa —  zdobywamy 
się przez usta naszych reprezentantów na liczne 
z naszej strony i dotkliwe ofiary, celem utrzy­
mania armii silnej, i bitnej, — lecz w zamian 
za to żądać musimy, aby armia ta nie przeszka­
dzała nam w działalności naszej n a i o d o w e j ,  
aby nie przyczyniała się do nadania krajowi na­
szemu na zewnątrz charakteru niemiekiego, jak 
się to, niestety, dzisiaj dzieje.

Kompnim „Fowa Reformy".
P o z n a ń ,  18  listopada.

(Różna miara. — Chwiejność w decyzyach m i­
nistra oświecenia. — Świadomość nardowa lu­
du naszego na kresach. — A gitacya przeciw  po­
słowi Czarlińskiemu  —  f  K s. dr. K antecki,) 

(cp.) Prasa nasza nieustające zanosi skargi na 
nierówną miarę,' jaka się praktykuje wobec urzęd­
ników Polaków a Niemców. Niedawno skarcił 
minister oświecenia pewnego nauczyciela gimna- 
zyalnego, że podpisał odezwę antisemicką słusz­
nie zarzucając mu, że „żydowscy rodzice, posyła­
jący dzieci do szkoły, mogliDy stracić zaufanie 
w bezstronność i sprawiedliwość podpisanego 
nauczyciela.*

Żeby tak samo bezstronnym chciał być pan 
minister i wobec licznej rzeszy podwładnych swo­
ich w dzielnicach polskich, bylibyśmy mu za po­
dobne rozporządzenie baidzo wdzięczni, gdyż do­
piero wtedy uwierzylibyśmy na seryow jego bez­
stronność. Tymczasem, co się u nas pod tym

względem dzieje? Właśnie szkoła jest u nas polem 
do robienia wszelkiego rodzaju eksperymentów 
politycznych, a panowie pedagodzy zajmują się 
wszystkiem , tyko nie racyonalną pedagogiką. 
W walce antipolskiej, począwszy od mizernego 
nauczyciela elementarnego Niemca, a skończyw­
szy na najwyższych radcach szkolnych, zasiada­
jących w regencyach poznańskiej, bydgowskiej, 
kwidzyńskiej, gdańskiej i opolskiej, wszyscy uwa­
żają się za bojowników idei germanizacyjnej, 
wszyscy oni nietylko podpisują się pod odezwa­
mi antipolskiemi, nietylko w walce wyborczej 
wybitny biorą udział, ale nawet w zakresie swe­
go urzędowego zadania zamiast pedagogiki tru­
dnią się polityką, prześladują dzieci polskie za 
„nieprawne" używanie języka ojczystego, dzieci pol­
skie odsądzają od ich narodowości, denuneyują 
Kolegów Polaków o „nieuprawnione" agitacye pol­
skie, słowem w najszerszem tego słowa znacze- 
niw trudnią się agitacyą, którą świeżo potępił pan 
minister oświecenia, gdy ona się zwracała nie 
przeciw Polakom, ale przeciw żydom. Pan mi­
nister, zdaje się, w swej troskliwości o ludność 
żydowską zapomniał, że rodzice polscy, posyłają­
cy dzieci swoje do szkoły, już stracili zaufanie 
w Dezstronność i sprawiedliwość nauczycieli swo­
ich dzieci i że stąd u nas dom rodzicielski od szko­
ły dzieli głęboka przepaść niechęci, a nawet nie­
nawiści, która nie prędzej znowu zostanie wy­
równaną, aż nie zostanie wydane rozporządzenie, 
potępiające agitatorską działalność antipolską pa­
nów „pedagogów" niemieckich, podobnie jak świe­
żo potępioną została taka działalność, gdy cho­
dziło o żydów

A jeżeli już władze berlińskie w tym wzglę­
dzie tak obszerną pozostawiają swobodę politycz­
ną swoim podwładnym w dzielnicach polskich, 
to niech przynajmniej to samo prawo przyznają 
także nauczycielom Polakom tak gimnazyalnym, 
jak elementarnym i niech ich przynajmniej nie 
prześladują w drodze dyscyplinarnej, gdy ci speł­
niają swoje obowiązki obywatelskie Tymczasem 
nie za żadną agitacyę wybitną, ale za proste speł­
nianie obowiązków obywatelskich ścigani są u nas 
nauczyciele Polacy! Ilu to za tę „zbrodnię" do 
dziś dnia je ehleb tułaczy na obczyźnie, ilu to 
cofniętych zuslało w awansie! Doszło do tego, 
że naszym nauczycielom nie wolno należeć do 
żadnego Towarzystwa polskiego, a karani są na­
wet nauczyciele polscy, gdy należą do polskich 
towarzystw filantropijnych, pewnego bardzo po­
ważnego profesora, który przez lat 20 pełnił obo­
wiązki sekretarza Tow. Pom. naukowej, zniewo­
lono, pod karą wydalenia ze służby, do złożenia 
tego urzędu obywatelskiego, natomiast przełożeni 
Diemieccy nakazują nauczycielom należeć do 
różnych niemieckich „Yereinów", tak że pod wzglę­
dem politycznym i narodowym, nauczyciele nasi 
są najnieszczęśliwszymi z ludzi. Tak same rzecz 
się ma z wszystkimi innymi urzędnikami Pola­
kami: każdy cienia swego bać się musi, podczas, 
gdj panowie Niemcy urzędnicy wygodnie odgry­
wają rolę patryotów niemieckich i za tę swoją 
rolę patryotyczną, biorą grube pieniądze i orde­
ry. Każdy landrat czuje się u nas małym Hur- 
ką i w powiecie swoim jest głównym pmnierem 
germanizmu. Niechaj przedewszystkiem w te 
anormalnb stosunki u nas wejrzą minister oświe­
cenia i miuister spraw wewnętrznych, niechaj po­
starają się o to, by urzędnicy byli tylke urzęd­
nikami, a nie politykami i by szkoła u nas była 
instytucyą wychowawczą, a nie instytucyą ogłu-
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nasze przybycie do Ejdkun, granicy „świętej Ro- 
syi", gdzie na przegląd paszportów i rewizyę 
pakunków' przeznaczono dwie i pół godziny.

Odpowiedniemi farbami narodowemi pomazane 
słupy graniczne upuminają podróżnego do spo­
koju, ostrożności i politycznej roztropności, a 0- 
strzeżenie to znajduje nierównie dobitniejszy wy­
raz przez rozstawienie w kilkumetrowej zaledwie 
odległości sołdatów z nasadzonemi bagnetami.

Okazały międzynarodowy dworzec kolejowy z 
urzędem cłowym i wspaniałą restauracyą wabił 
po stronie rosyjskiej moje zgłodniałe oczy. Za­
palczywie tęskniłem z i  restauracyą, gdyż głód 
dręczył mnie i gwałtownie pożądałem posiłku.

Ale granice pomiędzy obydwoma cesarstwami 
stanowiła krata ł kutego żelaza i nadzieję zaspo­
kojenia głodu czyniła w zupełności zawisłą od 
formalności mojego paszportu do Rosyi.

W pałasze i rewolwery uzbrojone straże stały 
w pogotowiu za kratą, aby na każde wezwanie 
aresztować śmiałka, któryby się poważył bezpra­
wnie przedostać się przez granicę.

Wszyscy, ilu nas było, razem około 100 po­
dróżnych, zostaliśmy zamknięci w poczekalni i 
zawiadomieni, że należy mieć w pogotowiu pa­
szporty i pakunki przeznaczone do rewizyi.

Posłuszny temu poważnemu i groźnemu naka­
zowi — począłem przygotowywać moje papiery

wyszukiwać klucze, a wśród tego przypatrywa­
łem  się podróżnym. Byliśmy wszyscy razem stło 
«zeni w ciżbę: hrabinę w aksamitach i futrach,

hożv. francuskie pokojówki, poważni obywatele, 
brudni, pejsaci żydzi w brudnych hałatach, we- 
kslarze, żołnierze i podróżujący dla przyjemno­
ści, co wszystko tworzyło w całości charaktery­
styczny obraz bezładnej mięszaniny i zgiełku. Du­
mni oficerowie kręcili się do okoła, rzucając naj­
piękniejszym damom z naszego grona miłosne 
spojrzenia, i brząkaj je przytem wyzywająco swe- 
mi długiemi pałaszami.

Gdy na mnie kolej przyszła, rozwinąłem mój 
paszport z orłem amerykańskim, a jakiś brodaty 
pułkownik, cały okryty orderami i medalami, wziął 
go i wykrzyknął w tonie wielce przyjaznym:

A ! — amerykanin, — bardzo dobrze!
Słysząc to, nie żałowałem już wcale więcej tych 

pięciu dolarów, które za ten papier zapłacić mu­
siałem w poselstwie. Paszport ten opiewał także 
na moją żonę, a to na wypadek, gdyby była ze 
mną pojechała, aczkolwiek wystawiono jej także 
osobny paszport, który zostawiła w Paryżu, aby 
w danym razie módz za mną podążyć.

Wskazano mi drogę do sali rewizyj tłumoków 
i przepuszczono, podczas gdy kilku podejrzanych, 
którzy z powodu nieprawidłowości zostali zatrzy­
mani, zgromadziło się razem, urządzając pełną 
oburzenia narad

Uszczęśliw.ony7 złożyłem poważny dokument, 
otwierający drogę do sezamu moskiewskiego, gdy 
wtem spostrzegłem w pobliżu ujmującą postać 
kobiecą. W uszach zabrzmiał mi pełny, dźwięcz­
ny głos najczystszą angielszczyzną:

—  Przepraszam pana bardzo, czy nie mogła­
bym chwilkę z panem pomówić ?

Kobieta, która te wyrazj powiedziała, była bar­
dzo młoda i bardzo ładna, zwłaszcza w oczach 
weterana, który, zwyczajem starych żołnierzy, nie 
był obojętnym na wdzięki kobiece. Ubiór i wszyst­
ko, co piękna nieznajoma miała na sobie, zdra­
dzało kobietę świata arystokratycznego.

Gdy na nią spojrzałem, cała jej powierzcho 
wność zdradzała taką niewinność i prostoduszność, 
że jej zakłopotanie musiało wywołać współczucie

u światowego jak ja człowieka. Jej pogodne ciem­
ne oczy spoglądały trwożliwie, usta koralowe ze 
wzruszenia drżały, kręcące się ciemne włosy 
okalały delikatną, miłą, niepozbawioną jednak od­
cienia dumy twarzyczkę, a całość była zachwy­
cającą. Chociaż cała jej istota robiła wrażenie 
prawie dziecka, to przecież jej kształty były nie­
co za bujnie, jak na okres najwcześniejszej mło­
dości rozwinięte, a ciemno-bronzowe, sobolami 
okładane ubranie uwydatniało najponętniej prze­
dziwne kontury całej postaci.

Piękne rączki tkwiły w zarękawku, błagające 
oczy spoglądały na mnie ł wyrazem nadziei 
z pod ozdobnej' małej czapeczki, a drobne nóżki 
w wysokich polskich bucikach zdradzały niecier­
pliwość i niepokój.

Zdjąłem przed pięknem zjawiskiem kapelusz, 
uśmiechnąłem się najwdzięczniej i odpowiedzia­
łem :

— Łaskawa pani. jestem cały na jej usługi.
—  Piękna rodaczka! — pomyślałem sobie przy­

tem, choć okłady z niebieskich lisów na jedwa­
bnej szubie, która okrywała pełne wdzięku ra­
miona, zdawały się być poniekąd miejscowym 
zbytkiem.

— Podaj mi pan ramię i przejdźmy się tro­
chę, abyśmy nie zwrócili uwagi —  szepnęła mi 
czarująca towarzyszka podróży z lekkiem drże­
niem w głosie.

—  Zapewne nie będzie to długo trwało, po­
myślałem sobie, pod wpływem błogiego brzęku 
talerzy i nakryć, jaki mnie dochodził z restaura- 
cyi rosyjskiej i widoku uwijających się na wszyst­
kie strony kelnerów.

— Jestem Amerykanką i jadę dc Rosyi —  
poczęła, —  aby tam spotkać się z moim mężem, 
który wyjechał na moje spotkanie. Ma on tylko 
jeden paszport dla nas obojga, ja widzę obecnie, 
czego nie przewidywałam pierwej, że nie będę 
mogła przedostać się przez granicę. Nie wiem, 
co począć.

Gdy to mówiła, działało na mnie lekkie do­

tknięcie jej ramienia, jak iskra elektryczna, a głos 
brzmiaj mi melodyą szemrzącego strumyka.

— Żałiyę nieskończenie — mruknąłem, —  ale 
nie wiem, czembym mógł pani dopomódz, gdyż 
jestem zwyczajnym amerykańskim podróżnym, 
nieposiadającym żadnego urzędowego stanowiska, 
wysłużonym oficerem, króry jedzie do Peters­
burga odwiedzić krewnych, a tu nie mam nikogo 
znajomego.

Tę uwagę uczyniłem w tonie prostodusznym, 
gdyż miałem już w życiu różne przygody oku­
pione zawc.danr i wiedziałem, że tego rodzaju 
małe znajomości często wcale niepożądane spro­
wadzić mogą następstwa.

—  Ale ja zauważyłam, że pan nie masz z so­
bą w towarzystwie kobiety, a paszport pański 
opiewa, jak to Widziałam: „wraz z żoną".

— Tak jest, odpowiedziałem w tonie lekkiego 
z niecierpliwienia, gdyż coraz głośniejszy szczęk 
noży i widelców oznajmiał mi, że uczta, której 
pożądałem, spożywaną bywa za kratą na stronie 
rosyjskiej z nieporównaną szybkością.

Na to podniosła się ona na końcach swych 
ozdobnych bucików, złożyła ręce około mego 
ramienia, przycisnęła się znacząco i szepnęła pół­
głosem :

— Nieprawdaż, wszak zabierzesz mnie pan 
stąd z sobą przez granicę .jako — — juko sw o-  
ją  żo  n ę ?

— Wielki Boże —  wykrzyknąłem, — ależ m 0- 
ja ż o n a !

Pani Lenoz jest bowiem czasami skłonną do 
zazdrości.

Tymczasem głód dokuczał mi z eałą okropno­
ścią.

— Błagam, zaklinam pana — ciągnęła dalej, a 
głos jej dziwnie wzruszająco brzmiał w niskich 
przyciszonych tonach — nie opuszcza j mnie pan 
w położeniu bez wyjścia! Ja muszę przejechać 
granicę, a tu już uważają mnie za pańską żo­
nę —  nawet mnie wcale nie pytano o pasz­
port.

— Za moją żonę —  odpowiedziałem prawie 
bez tchu

— Ależ tak jest — pułkownik żandarmów jest 
przekonany, że ja jestem pańską żoną, zabierz 
mnie pan z sobą do Wilna, gdzie oczekuje mnie 
mąż, który panu osobiście wyrazi podziękowanie.

W dziecinnej bojaźni przytuliła się do mnie. 
Myśli moje mięszały się, nerwy drżały, a serce 
biło za każdem jej dotknięciem. Nieraz już zda­
rzało mi się w podróżach, że przyjmowałem opie­
kę nad ładnemi kobietami.

Ordynarny krzyk urzędnika moskiewskiej ko­
mory wezwał mnie do pośpiechu, gdyż na stole 
rewizyjnym leżały jeszcze nasze tylko pakunki, * 
prawie wszyscy podróżni już odeszli.

Pułkownik żandarmski, który również cneiaf 
się udać do sali restauracyjnej, rzucił przecho­
dząc pełen podziwu i łakomstwa wzrok na pię­
kne stworzenie przy moim boku i szem rął: „pię­
kna amerykanka".

—  Nie powinieneś pan rodaczki opuścić w ta- 
kiem położeniu! W istocie, zdaje mi się, że nie 
wahanoby się tutaj zaaresztować mnie —  powie­
działa z lekkim niepokojem i obawą.

Rzuciłem urzędnikowi rewidującemu klucze i 
z pewnem wahaniem spoglądałam na piękną mo­
ją petentkę.

Dokąd zmierzałem ? Oszołomiony całkowicie, 
stanąłem, a urzędnik tymczasem z pośpiechem  
przerzucał moje spartańskie przybory podróżne.

Lekki powiew niósł przez otwarte drzwi ponę­
tną woń potraw i czarnej kawy; co mnie w co­
raz większą wprawiało niecierpliwość.

—  Pani mi łaskawie wybaczy, ale... —  ode­
zwałem się do niej głosem szorgtkim i chłoanym

Brodaty urzędnik spojrzał na dużj pakunek 
mojej towarzyszki. Wypadało się bezzwłocznie 
zdecydować.

(C. d. n.)
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piania dzieci polskich w celach politycznych, a 
wtedy dopiero będziemy gotowi uwierzyć w istnie­
nie owego „nowego kursu.“ Dotąd bowiem widzi­
my u nas na każdym kroku dawny kurs bismar- 
kowski.

Z ministerstwa oświaty nadchodzą tutaj od cza­
su do czasu decyzye, które świadczą, że tam pod 
względem zrozumienia naszych stosunków i w za­
miarach sprowadzenia jakiej naprawy ich ciągle 
panuje wielka ehwiejność i brak wszelkiej świa­
domej celu dyrektywy.

NiedawLO wyda/ minister oświaty rozporządze­
nie, wed/ug którego w seminaryach nauczyciel­
skich ma być przywrócony polski wyk/ad nauki 
religii i liczba pulskich aspirantów nauczycielskich 
ma być powiększoną, celem zaradzenia brakowi 
nauczycieli polskich. Atoli po kilku dniach odpo­
wiedzią/ ten sam pan minister na prośbę obywa­
teli bydgoskich, którzy domagali się, by nauczy­
cielom polskim w Bydgoszczy wolno było udzie­
lać prywatnej nauki języka polskiego odmownie, 
przyczem pan minister pozwolił sobie zupełnie 
fałszywego cłómaczenia znanego reskryptu języ­
kowego swego poprzednika hr. Zedlitza.

Niedawno pojawiła się pogłoska, zakomuniko­
wana przez pisma ofieyalne, że wszyscy zesłani 
do niemieckich prowincyj nauczyciele polscy ma­
ją wrócić do stron rodzinnych. Tymczasem, mi­
mo, że szowinistyczna prasa niemiecka narobiła 
wiele wrzawy o to nowe ustępstwo, — banici 
nasi nie otrzymali zawezwania do powrotu, nato­
miast do różnych czysto polskich miejscowości 
sprowadzono znowu nie umiejących ani słowa po 
polsku pedagogów z Westfalii.

Świeżo, na prośby obywateli wielkiej gminy 
jeżyckiej, pod Poznaniem, zezwo'ił pan minister, 
aby w tamtejszej szkole od klasy 4 do 1 ucznio­
wie Polacy pobierali tygodniowo jednę godzinę 
polskiego śpiewu kościelnego, ale to ustępstwo 
oklauzulował zaraz znany tutejszy inspektor szkol­
ny Schwalbe uwagami, i ż : 1) na zwykłych lekcy- 
ach religii będą się odnośni uczniowie poręwno 
z niemieckiemi dziećmi i w przyszłości uczyli 
pieśni niemiecko-kościelnych, i 2), że przy ćwi­
czeniu p o l s k i c h  p i e ś n i  musi się nauczyciel 
porozumiewać z uczniami w języku n i e m i e c ­
k i m.  Czy to nie jest absurdum  pedagogiczne? 
Oczywiście będzie ich coraz więcej, jeżeli w mi­
nisterstwie oświaty nie zwycięży jedynie racyo- 
nalna zasada pedagogiczna, że wszel a nauka od 
bywać się winna w języku ojczystym dzieci.

Przeciw dotychczasowemu prezesowi sejmowe­
go Koła polskiego prowadzą nasi zawzięci ugo- 
dowcy zawzięlą walkę, ponieważ on, jako poseł 
parlamentarny, jedyny nie głosował za projektem 
wojskowym, ale wstrzymał się od głosowania i 
niby tem samem miał sie dopuścić zerwania so­
lidarności Koła. Tymczasem o zerwaniu solidarno­
ści Koła mowy być nie może, gdyż ustawy Koła 
zawierają wyraźny przepis, że dla ważnych pizy- 
czyn wolno się posłowi wstrzymać od głosowania 
w sprawach, na które mu sumienie jego nie po­
dwala głosować. Z tego prawa p. poseł Ozarlió- 
fki skorzystał, i krzywdę mu robił organ naszych 
Stańczyków, gdy mu zarzucał zerwanie solidarno­
ści i wzywał go dlatego do złożenia mandatu po- 
oelskiego, czego oczywiście p. Ozarliński nie u- 
czynił, mianowicie, gdy mu jego wyborcy za to 
jego stanowisko dan in  optima forma wotum za­
ufania.

Obecnie przeciwnicy jego starają się w inny spo­
sób znaczenie jego podkopać. Dowiaduję się o 
machinacjach, jakie na gruncie poznańskim prze­
ciw niemu zainscenowano, aby go Koło sejmo­
we nie wybrało „za karę" na swego prezesa i 
że do tych machinaeyj przykłada rękę także pe­
wien poseł, który do niedawna zaliczał się do 
przyjaciół politycznych p. Czarlińskiego i które­
go teraz amhicya prze do objęcia spuścizny po 
długoletnim towarzyszu broni, a któremu w tych 
zamysłach wielce pomaga jego siostrzeniec także 
poseł sejmowy. Koło sejmowe smutneby sobie 
wystawiło świadectwo, gdyby dotychczasowego 
dz elnego prezesa swego, który jest najlepszym 
mówcą parlamentamym, miało w tej ważnej 
chwili opuścić.

W dniu wczorajszym umarł w Strzelnie pro­
boszcz tamtejszy ks. dr. K a n t e c k i ,  dawniejszy 
redaktor K u ry tra  Puzn. Zmarły był wybornym 
publicystą i patryotą gorącym. Posiadał znako­
mity dar wymowy i należał do naszych najlep­
szych mówców ludowych na wiecach. W czasie 
walki kulturnej po dwakroć odsiadywał więzienie 
i w ogóle przez władze nasze za czasów bismar- 
kowskich był prześladowany. Za jego czasów 
K u ry  er Pozn. był doskonale redagowany zawsze 
szczerze w duchu polskim i patryotycznym. 
Zmarły ks. dr Kantecki prowadził swego czasu 
zaciętą walkę z obozem narodowo liberalnym re­
prezentowanym przez D ziennik Pozn., ale walka 
ta była uczciwa o zasady a nie o osobistości, co 
też uznaje i podnosi D ziennik Pozn. w nekrolo­
gu zmarłego. Po ustąpieniu jego z redakcyi po­
ziom etyczny K ur. Puzn. bardzo się obniżył, 
uczciwa wilka o zasady zamieniła się w skrytą 
walkę osobistą i w brutalne napadanie na osobi­
stości choćby najbardziej zasłużone, gdy one nie 
chciały się nagiąć do prusofilskiej polityki, jaka 
się w tym organie od pewnego czasu ze szkodą 
społeczeństwa rozpiera, czego dowodem choćby 
najświeższe brutalne napaści na posłów Czarliń- 
skiego i prałata Jażdżewskiego. Organ ten od 
czasu ustąpien.a zmarłego ks. Kanteckiego po­
czął pod względem jakości upadać i istnieje tyl­
ko dzięki składkom, jakie na ten cel zbierają 
księża przez wzgląd na byłego jego redaktora. 
Zmarły ksiądz obywatel zjednał sobie też w spo­
łeczeństwie powszechny szacunek a z uznaniem 
pamiętają mu wszyscy dowód obywatelskiej od­
wagi gdy zażądał wykluczenia z prowincyonal- 
nego komitetu wyborczego hr. Kwileckiego, któ­
ry jako prezes rady nadzorcze) Banku Kwileckie­
go i Potockiego pozwolił na zaprzepaszczenie 
dóbr Radłowa w ręce komisyi kolonizacyjnej.

Sprawy krajowe.
(Nowe pok łady torfowe.)

W gminach Ludzimierz, Długopole, Rogoźnik, 
Erauszów, Czarny Dunajec, Zakopane i innych 
miejscowościach powiatu nowotarskiego znajdują 
się rozległe obszary głębokich torfów górskich, 
które bywają dotychczas bez systemu i bez zna­
jomości rzeczy użytkowane na ściółkę lub opał,

a które pod względem wartości opałowej zajmu­
ją pierwsze w kraju miejsce Na te torfowiska 
zwróciło uwagę ministerstwo rolnictwa i wydele­
gowało w czerwcu b. r. dla ich zbadania inspe­
ktora kultury krajowej p. Władysława Struszkie- 
wicza, p. Ferdynanda hr. Hompescha, posła do 
Rady państwa, właściciela Rudnik, gdzie fu nkcyo 
nuje stacya doświadczalna dla kultury torfowisk, 
oraz prof. dra E. Meissla, kierownika rolniczo- 
ehemicznej staeyi doświadczalnej w Wiedniu.

Delegaci ministeryalni uznali wielką wartość 
górskich torfów nowotarskich, zauważyli jednak, 
że eksploatacya ich na ściółkę i opał jest nieoi - 
powiednią i połączoną z marnowaniem rnateryału, 
a prób knltury wcale nie ma żadnych. Ażeby 
właścicieli torfowisk zachęcić do racyonalnej eks- 
ploatacyi i kultury torfowisk, oświadczyło mini­
sterstwo rolnictwa na wniosek pp. Hompescha i 
Meissla gotowość subwencyonowaaia dwóch sta- 
cy; doświadczalnych, mających się urządzić w 
Ludzimierzu i Czarnym Dunajcu, każdą na obsza­
rze około 5 do 10 morgów, z trzema sposobami 
zagospodarowania, mianowicie:

a) Jedna trzecia część pola doświadczalnego 
miałaby być należycie osuszoną i użytą do wy 
dobywania torfu na ściółkę i na opał przy uży­
ciu najprostszych maszyn i narzędzi.

b) Druga część powierzchni miałaby być użytą 
pod kulturę rolną w ten sposób, iż po zdjęciu 
torfu do tej głębokości, ażeby jeszcze pozostała 
V, do 1 metra gruba warstwa torfu, musiałaby 
być* osuszoną, nawożoną i uprawioną pod ziem­
niaki, a następnie zamienioną na łąki stałe, lub 
grunt orny pod uprawę owsa, żyta albo koni­
czyny.

c) Trzecia część pola miałaby być użytą poc 
holendeiską kulturę mięszania torfu z podglebiem, 
w którym to celu torf do pewnej głębokości mu­
siałby być wydobyty, a pozostała warstwa zosta­
łaby zmieszaną z podglebiem. Ten rodzaj kultury 
jest możliwy przy podglebiu piaskowem lub gli- 
niastem, nie może zaś być zastosowany przy 
podglebiu żwirowem.

Ze względu na doniosłość poruczonej przez mi­
nisterstwo sprawy, postanowił Wydział krajowy 
przedłożyć Sejmowi wniosek na subweneyonowa- 
nie każdej z wymienionych dwóch staeyj datkiem 
rocznym po 1.000 złr. z funduszu krajowego, 
począwszy od roku 1894 pod warunkiem, jeśli 
ministerstwo rolniciwa takim samym datkiem do 
założenia i utrzymania tych staeyj się przyczyni.

Wydział krajowy odniósł się do komitetu kra 
kowskiego Towarzystwa rolniczego o opinie w tej 
sprawie, zaś do wydziału powiatowego w Nowym  
Targu o przeprowadzenie rokowań z właściciela­
mi torfowisk i upatrzonymi kierownikami staeyj. 
Wydział krajowy wyraził zdanie, że kierownictwo 
staeyj doświadczalnych mogliby objąć, przy po­
mocy kierownika staeyi dla kultury torfowisk 
w Rudniku p. Juliusza Koppensa, w Ludzimie­
rzu prezes rady powiatowej nowotarskiej ksiądz 
proboszcz Piotr Krawczyński, zaś w Czarnym 
Dunajcu kierownik tamtejszej szkoły p. Wincen­
ty Bieroński wspólnie z naczelnikiem gminy.

Aleksander Battenberg.
Zbyt świeżo mamy wszyscy jeszcze w pamięci 

dzieje kilku ostatnich lat księstwa bułgarskiego, 
które obrał sobie carat za doświadczalne pole dla 
swych niecnych' intryg, abyśmy je potrzebowali 
szczegółowo powtarzać. Noc z 22 na 23 sier­
pnia 1886 to jedna z więcej czarnych kart 
w krwawych dziejach Moskwy —  to dowód, że 
nic ma dla niej nic świętego, że nawet prze­
ciw panującym, związkami krwi ze swą własuą 
dynastyą złączonym, potrafi wyciągnąć swoją zbro­
dniczą rękę. Pamiętnej nocy sierpniowej strąca 
zwycięzcę z pod Sliwnicy z tronu, na którym 
Aleksandra osadziła wprawdzie dyplomacya, ale 
którą on sam dopiero opromienił aureolą toha 
terstwa. Książę oparł się daleko za granicami 
państwa, którego ludność nie umiała uchronić 
dzielnego władcy od ohydnego zamachu. Nie 
umiał być Aleksander niewolnikiem i sługą de­
spoty północnego i dlatego postradał tron i ko­
ronę, ale zyskał piękną kartę w dziejach, nie­
śmiertelną cześć wśród bułgarskiego narodu, sym- 
patyę i szacunek u wszystkich kochających wol­
ność. Naród nasz upatrywał w nim obrońcę 
gwałconych praw narodowych i szczyci się tem, 
że w Aleksandrze płynęła krew polska. Książę 
bowiem, jako syn Polki, przyjął od matki głębo­
kie i niezłomne poczucie antagonizmu pomiędzy 
eywilizaeyą zachodnią, cywilizacyą prawdziwą, a 
poli tyką moskiewsko-bizantyuską.

W wojnie rosyjsko-tureckiej, którą odbył jako 
rosyjski porucznik kawaleryi miał sposobność do­
kładnie poznać najznakomitszych kierowników ro­
syjskiej polityki w bliskich stosunkach osobi­
stych. I właśnie osobiste zetknięcie , się z kiero­
wnikami polityki caratu, odsłoniło mu ohydne jej 
tajemnice. I gdy później stanął na czele narodu 
bułgarskiego, po 400 latach ciężkiej niewoli, swo­
bodą obdarzonego, przydała mu się bardzo owa 
nabyta w młodszych latach znajomość charakte­
ru polityki rosyjskiej. Pierwszy ten książę Bułga- 
ryi, wespół z genialnym patryotą bułgarskim, 
Stambułowem, utrwalił Bułgaryi niezawisłość, 
wskazał jej drogę samodzielnego rozwoju cywili­
zacyjnego.

Dosięgła go też zemsta Rosyi — zemsta wy­
warta w sposób jej jedynie właściwy: przez ku­
pionych za pieniądze rosyjskie zdrajców własnej 
ojczyzny. Zdrajcom dał w oburzeniu słowo ho­
noru, iż nie powróci na tron w Bułgaryi, i to 
pozbawiło go możności objęcia na nowo rządów 
po uspokojeniu wznieconej przez intrygę mos­
kiewską zawieruchy. Odmowa jego powrotu na 
tron książęcy naraziła Bułgaryę na ciężkie przej­
ścia. Ale idea szlachetnego poczucia samodziel­
ności narodowej, której wszczepienie książę Ale­
ksander Battenberg uważał za swoją misyę 
w Bułgaryi, wytrzyma/i próbę. Z radością i z szla- 
ehetnem uczuciem dumy patrzył on z daleka na 
piękny rozwój Bułgaryi, która stała się teraz na 
półwyspie Bałkańskim silną twierdzą postępu i 
cv wilizacj i.

Wdzięczna Bułgarya złoży na jego mogile wie­
niec szczerego żalu i trwałej wdzięczności.

Wczoraj w całej Bułgaryi odbyły się nabożeń­
stwa żałobne za duszę zmarłego księcia

Książę Ferdynand wysłał aa pogrzeb, który 
się dzisiaj w poniedziałek odbywa, byłego adju

tanta zmarłego ks. Aleksandra, Petrowa i dwóch 
podpułkowników.

Wdowa po księciu otrzymała telegramy kon­
dolencyjne od cesarza Franciszka Józefa, arcy- 
książąt Wojciecha i Wilhelma, od wielkiego księ­
cia heskiego i księcia sasko-koburskiego.

Książę umarł na zapalenie ślepej kiszki. Cho­
roba powaliła go od razu. Była to właśnie re­
cydywa tego cierpienia, które książę przebył już 
przed kilku laty. Wśród niewypowiedzianych mę­
czarni, powstał szybki upadek sił, a zapalenie 
przeniosło się także na otrzewnę — kombinacya 
z reguły nieuleczalna.;

Leczeniem zajęli się dr. Wolfier, dr. O. von 
Hiiffer i prof. dr. Oser. Wszelkie zarządzone 
przez nich środki zawiodły. Już dnia 16 b. m. 
pod wieczór stan choroby przeszedł w fazę zu­
pełnie beznadziejną.

Książę pozostawił oprócz kilkutygodniowej có­
reczki, także 4-lem iego synka.

Zmarły książę pozostawił pamiętniki swoje. 
Przed kilku laty przy pewnej sposobności powie­
dział ks. Aleksander: „Napisałem pamiętniki i
mój dawniejszy sekretarz, Golovin zna je ; nie je­
stem jednak w możności wydać ich za mego ży­
cia, gdybym je wydrukował, świat całyby się za­
dziwił. Dopiero jednak po mojej śmierci będzie 
je można ogłosić."

Pamiętniki te rzucają interesujące światło na 
dzieje ostatniego dziesiątka lat i zawierają auten­
tyczne wyjaśnienia motywów, które ks. Aleksan­
dra zmusiły do zrzeczenia się tronu Du/gar- 
skiego.

Testament księcia ma datę z czerwca 1891 
roku. Treść jego na szczególne życzenie zmarłe­
go ma pozostać w tajemnicy.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  18 listopada. 

Sprawa wyboru prezesa Koła polskiego nie 
wyszła dotąd po z*, obręb przeróżnych kombi- 
nacyj i domysłów. Rokowania w tej sprawie ma­
ją się toczyć pomiędzy poszczególnemi grupami 
Koła, a raczej pomiędzy raałemi garstkami po­
słów w Wiedniu obecnych, a o ich charakterze 
wnosić można jedynie na podstawie lakonicznych 
wersyj, błąkających się przeważnie po dzienni­
cach wiedeńskich. I tak poseł Dawid A b r a h a- 
m o w i c z ogłasza w pismach oświadczenie, że 
nie zamierza ubiegać się o prezydenturę Koła 
Znaczy to, że wspomniany poseł wolałby zostać 
drugim wiceprezydentem Izby poselskiej, która 
to godność jest, jak wiadomo, zastrzeżona po­
słom polskim, — a cieszy się nadzieją, że prze­
wodnictwo w Kole złożone zostanie w ręce tak 
bliskiego p. Abrahamowiczowi posła i byłego 
ministra p. Z a l e s k i e g o .

Z drugiej strony z rzekomo dobrze poinfor­
mowanego źródła dowiaduje się N . F r. Presse, 
że poseł P i n i ń s k i (!) dokłada wszelkich sta­
rań, aby przeprowadzić s w ó j  wybór na prezesa 
Koła polskiego. Z wielkiem niedowierzaniem no­
tujemy tę wiadomość, świadczącą jednak bez­
sprzecznie o nadmiarze skrajnie konserwatywnych 
candydatnr na wpływowe stanowisko przewodni­
czącego repibzentaąyi polskiej w Wiedniu.

Naszem zdaniem zresztą wszystkie dotychczas 
wysuwane kandydatury przyjmować należy jedy­
nie jako p ia  desidena  samych kandydatów, lub 
ich bliskich przyjaciół posłów, bawiącyoh w Wie­
dniu. Na poważną ocenę zasługiwać będą dopie­
ro kandydatury, postawione przed plenum Koła, 
co prawdopodobnie nastąpi na najbliższem po­
siedzeniu Koła, zwołanem na środę 22 b. m.

Wybory uzupełniające do Sejmu z większych 
posiadłości w Sanockiem (w miejsce Zygmunta 
Kozłowskiego) i w Kołomyjskiem (w miejsce p. 
Golejewskiego) zostały rozpisane na 20 grudnia.

Podniesiona przez Młodoczechów myśl prze­
ciwstawienia koalicyjnemu gabinetowi w Radue 
państwa skoalizowanej opozycji zaczyna wbrew 
przewidywaniom zyskiwać grunt podatny. W grac- 
riej Tagespust znajdujemy wiadomość, że sło­
weńscy posłowie w Radzie państwa zamierzają 
wspólnie wystąpi.' z klubu Hohenwarta i utwo­
rzyć prowizorycznie klub kroacko-słoweński, do 
ttórego przystąpią także posłowie .dalraatyńscy. 
Wystąpienie z klubu Hohenwarta ma być na 
lierwszem posiedzeniu klubu poddane pod obra- 
y, motywować je mają posłowie K l a i c  i S u ­

ci  je . Równocześnie nawiązać się mają rokowa­
nia z Młodoczechami w celu utworzenia wielkie­
go słowiańskiego klubu, który wobec rządu ma 
zająć stanowisko skrajnej opozycji.

Burmistrzem miasta Pragi wybrauy został one- 
gdaj, jak z depesz wiadomo, dotychczasowy za­
stępca burmistrza architekt G r e g o r .  Nowy bur­
mistrz skłania się do zapatrywań rałudoczeskich, 
a wybrany został na podstawie kompromisu Mło­
doczechów z Staroczfecbami, wskutek którego od­
stąpiono Młodoczechom nadto godność pierwsze­
go zastępcy burmistrza i dziesięć krzeseł w Ra­
dzie miejskiej. Z tego się okazuje, że Młodoczesi, 
choć nie rozporządzają w praskiej Radzie miej­
skiej większością, odnieśli faktyczne zwycięstwo 
i odnosić je będą, naszem zdaniem, stale tak długo, 
dopóki stan wyjątkowy w Czechach, w pierwszym 
rzędzieprzeciw Młodoczechom wymierzony, będzie 
zjednywał coraz to większą w obrażonem społe­
czeństwie Cześkiem sjmpatyę.

Posłem do Rady państwa z okręgu Żółkiew- 
liawa-Sokal wybrany został —  jak wiadomo — 
starosta Lanikiewicz, wbrew orzeczeniu komitetu 
centralnego, że z tego okręgu Rusiu wybranym 
być powinien. W  kilka dni później starosta La­
nikiewicz z ł o ż y ł  mandat. Zdziwienie było ogól 
ne. Nikt go wytłómaczyć należycie nie umiał, 
a sam p. Lanikiewicz żadnych prawie nie podał 
motywów.

Dopiero dzienniki wiedeńskie tłómaczą i to 
dość prawdopodobnie to całe zajście. Według 
uich skłonił p. Lauikie^icza do złożenia manda­
tu namiestnik Badeni, który miał obiecać klubo­
wi ruskiemu w Radzie państwa, że jeżeli przy­
łączy się do koalicyi trzech wielkich stronnictw 
parlamentarnych — to mandat z okręgu Żółkiew- 
Rawa-Sokal otrzyma Rusin.

Słowiańska opozycya w Radzie państwa, którh

właśnie się tworzy, zmniejszyłaby się zatem o 
klub posłów ruskich

Z  Włoch. Pobyt hr. Kalnoky'ego w M onzy.
O wizycie hr. Kalnoky’ego u króla włoskiego 

w Monzy dzienniki rozpisują się szeroko, przy­
znając jej niepospolcie wielkie znaczenie. Z tych 
przeróżnych domysłów i uwag uie zawadzi wspo­
mnieć o tych, jakie podał korespondent z Wie­
dnia do monachijskiej Allg. Ztg., zapewniając, że 
teraz z Monzy konferowano także o tem, iż d y ­
p l o m a c j a  w a t y k a ń s k a  przez gorliwe po­
pieranie przymierza francusko-rosyjskiego wyzywa 
oba monarc-hiczne i katolickie mocarstwa Austro- 
Węgry i Włochy. W Wiedniu zgodnie ze starą 
tradycyą nie braknie gotowości jWatykanowi 
wiele przebaczać, jednak wszystko ma swoje gra­
nice. Powaga papieża w świecie jest tak znaczna, 
że wpływ jej nie może być obojętnie traktowa­
nym. Austro-Węgry sąjj między mocarstwami 
jedynem mocarstwem, które wobec stolicy apo­
stolskiej trwa bez zmiany w dawnej obedyeucyi, 
mają zatem prawo spodziewać się, że interesa 
austryackie oraz sprzymierzone z austryackiemi 
będą przez kuryę rzymką uwzględniane. Ozy 
w tej sprawie stanęły teraz w Mouzy jakie ukła­
dy, o tem nie rychło się dowiemy, bo dyploma­
cya austryacka nie zwykła takich rzeczy rozgła­
szać.

Inaczej zapatruje się pewna wpływowa osobi­
stość włoska ze sfer urzędowych w rozmowie 
z korespondentem jyeue F r. Presse. Według zda­
nia tej osobistości byłoby dziwnem, gdyby z po­
bytu we Włoszech ministra spraw zagranicznych 
zaprzyjaźnionego mocarstwa nie skorzystali dwaj 
ministrowie, aby w rozmowie z nim omówić 
wszystkie sprawy bieżące ze wspólnego stano­
wiska. Jednak b ł ę d d n e m  i n i e u z a s a d n i o -  
n e m j e s t  p r z y p u s z c z e n i e ,  że przedmio­
tem tej konferencyi była sprawa wewnętrzna 
włoska — albo — jak inni twierdzą —  waty­
kańska.

Tak samo mylnem jest doniesienie, iż na tej 
konferencyi omawiano sposób, jak ma być przy­
jęty arcyksiążę Franciszek Ferdynand w Kwiry- 
nale, gdy tam przybędzie z wizytą.

Stosunki Austro-W igier z Watykanem są tak 
naprężone, że byłoby niedorzecznością je ­
szcze więcej posuć ten stosunek postanowieniem 
wysłania arcyksięcia do Rzymu. Przeto na razie 
wizyta hr. Kalnoky’ego w Monzy nie miała nic 
innego na celu, jak tylko wzmocnić trójprzymie- 
rze i Włochom zapewnić w niem toż samo rów­
norzędne stanowisko, jakie zajmują inni sprzy­
mierzeni. Inne sprawy odłożono do pomyślnej 
irzyszłości.

Rosya i W atykan.
Rzymski korespondent Neue Freic Presse, nad­

mieniając, że papież posłał carowi w podarunku 
z osobną dedykacją egzemplarz g ł a g o l i c k i e -  
g o  m s z a ł u ,  przeznaczonego dla katolickiego 
kościoła w Czarnogórze, utrzymuje, że nie był to 
30 prostu akt dyplomatycznej grzeczności, ale 
manifestacya dosyć awanturniczej polityki kardy­
nała Rampolli. Według tego korespondenta głó­
wny kierownik polityki watykańskiej chciał dać 
dc zrozumienia carowi, że Watykan uważa go za 
naturalnego opiekuna Słowian i że ku  ry  a g o ­
t o w a  j e s t  n a w e t  na  u s t ę p s t w a  c o  do  
p o l i t y k i  k o ś c i e l n e j  w z i e m i a c h  p o l ­
s k i c h  z a b o r u  r o s y j s k i e g o .  Neue Freie  
Presse upatruje w tem zapowiedź rychłego ure­
gulowania stosunków pomiędzy Rosyą a Watyka­
nem i u k o ń c z e n i a  od d a w n a  t o c z ą c y c h  
s i ę  u k ł a d ó w  po  m y ś l i  r z ą d u  r o s y j ­
s k i e g o ,  ponieważ papież wyraźnie daje do po­
znania, że w zasadzie nie jest przeciwny zapro­
wadzeniu słowiańskiej liturgii w ziemiach rządu 
rosyjskiego. Korespondent wiedeńskiego dzienni­
ka posuwa się nawet do tego, iż przypuszcza, że 
papież zgodzi się na urządzenie stosunków ko­
ścioła katolickiego pod rządem rosyjskim na pod­
stawie narodowo-rosyjskiej.

Domysł to zbyt śmiały i przypuszczenie bez­
podstawne; my temu nie wierzymy, bo nam, ja­
ko Polakom, wierzyć czemuś podobnemu nie wol­
no, gdyż byłoby to zaprzedanie Polaków, a Leon 
XIII, o ile wnosić można z wielu jego przemó­
wień, jest do czegoś podobnego niezdolny.

Kronika.
K r a k ó w ,  20 listopada.

Ku CZCi Matejki. Polacy w Gdańsku posłali do
Krakowa na ręc§ p. profesora Rydygiera, poohodzą- 
cego i  Kooiewia, wisniao z prośbą o złożenia go na 
grobie ś. p. Jana Matejki. Wieniec tau nwity jest 
z jedliny z lasów Tannenberga i z trawy zerwanej 
z piaskowych niw nadbałtyckich. Na wstęgach bia­
łej i czerwonej był; następująoe napisy wydruko­
wane :

„Ś. p. Janowi Matejce — Rodacy Gdańszczanie".
A dalej:

Wieniec wity z sinej trawy,
Rwantj z nadbałtyckie ławy 
I z taunenbsrskiej jedliny,
My, pomorskiej ziemi eyny,
Kładziemy na Twoim grobie 
W ciężkiej po Tobie żałobie.
Prędzej łany wiatr rozniesie,
Dumne jodły skiuszy w lesie,
Niź Twa sława, co nam dzieje 
Uwieczniła, się rozwieje.

Koszt pogrzebu ś. p. Jana Matejki według ra­
chunków, przedłożonych komitetowi, wyniósł 5.248 
złr. Dla prof. dra Browicza przeznaczył komitet za 
baliamowaDie zwłok honoraryum w kwocie 500 złr. 
W liście nadesłanym do p. prezydenta, p-zeznaczył 
prof. dr. Browicz tę kwotę na, zakupno domu Jana 
Matejki. Gdyby zamiar ten uie został spełniony, 
prof. dr. Browicz przoznaoza całą kwotę na pomnik 
Matejki. Komitet uchwalił wyrazie podziękowanie 
mistrzom ceremonii podczas pogrzebu, a mianowicie 
pp. Ks. Konopce, Eminowiczowi, Marynowskiemu, 
Fenzowi i Staszczykowi,

Wiadomości osobiste. P. Autoni Piotrowski, ar­
tysta malarz, wyjechał do Gracu na pogrzeb hr. 
Hartenau, księcia Aleksaudra Bułgarskiego, w któ 
rego obozie przebywał artysta nasz podozas wojny 
serbsko-bułgarikiej.

Członków Wielkiego Wydziału krakowskiej Ka
sy oszczędności zwołał przewodniczący, prezydent 
miasta p. Friedleiu, na zwyozajne zgromadzenie, któ­

re się odbędzie we czwartek 23 b. m. e godzinie 5 
po południu.

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie 
we środę 22 b. m. o godz. 6 po południu posiedze­
nie zwyczajne w sali Śniadeckich ( Collegium no- 
vum, I piętro). Porządek dzienny: 1) Dr. Gabry- 
szewski przedstawi p-.>cyenta z rozległą resekcyą 
klatki piersiowej. 2) Prof. dr. Bujwid: „Demonstra- 
oya różnyoh postaci przecinkowca cholery.

Zarząd Muzeum techniczno - przemysłowego 
miejskiego zawiadamia pp. tapicerów, pasamontni- 
ków, stolarzy meblowych, wykonawców pomników 
grobowych, orar fotografów i litografów, ie bibliote­
ka Muzeum otrzymała nowe publikacje, dotyozące 
wspomnianyoh zawodów. Nadto, oprócz stale prenu­
merowanych wybitnych pism peryodyeznyoh ilustro- 
wanycn z dziedziny pizemysłu, posiada już bibliote­
ka publikacye, które w dokładnych reprodnkoyach 
graficznych przedstawiają wybitną rolę, jaką arty­
styczny przemysł niemieeki odegrał na wystawie 
powszechnej w Chicago. Nadmieniamy w końcu, że 
eenny zbiór dzieł do historyi kostynmów i koifury 
kobiecej może byó połądanem źródłem studyów i 
informacyj tak dla artystów w oBóle, jak dla sf»r 
teatralnych w szozegoinoici. Biblioteka Muzfinm o- 
twarta oodziennie od 9 do 12 rauo.

Na stacyę ratunkową zgłosił się dzisiaj niejaki 
Skrzeczeóski Jan, 15-letni chłopieo, zajęty na Pią- 
dniku u p. Rymanowskiego, któremu maszyna jakaś, 
prawdopodobnie młookarnia, strzaskała rękę tak, że 
dłon i garśó strzaskane wisiały na skórze. Zaopa­
trzonego odesłano zo staeyi ratunkowej do kliniki.

W „Zgodzie4, Stowarzyszeniu rękodzielników kra- 
kowskioh, odbędzie się wieczorek i  tańcami w so­
botę 25 b. m.

Z Towarzystwa muzycznego. W poniedziałek 
27 b. m. odbędzie się koncert Towarzystwa muzy­
cznego, jak już donieśliśmy, w teatrze miejskim. 
Program obejmuje większe utwory Briilla, Brucha, 
Griega, Hillera i Darida. Bilety nabywać można w 
nowo otwartej kasie zamówień (Rynek, gmach Ban­
ku galicyjskiego) bez żadnej dopłaty, a w dzień 
przedstawienia w kasie teatralnej.

Dla Towarzystwa „Szkoły ludowej" złożyli 
członkowie „Sokoła- w czasie lata podczas gry w 
kręgle kwotę 13 złr. 30 ct.

Zgromadzenie ogólne Towarzystwa rolniczego 
okręgowego odbędz.e się w sali Rady powiatowej w 
W i e l i c z c e  dnia 30 b. m. o godz. 11 rano.

I. Zjazd delegatów kas chorych odbędzie się 
8 grudnia b. r. we Lwowie. Upraszamy wszystkich 
interesowanych, by się o informaeye i karty legity­
macyjne do podpisanego przewodniczącego komisyi 
zgłosili. Do udziału w zjeździć zaproszone są wszy­
stkie kasy ohorych powiatowe, miejskie i korpora­
cyjne, a należy się spodziewać, że tak pracodawcy, 
jak i robotnicy, biorący udział w zarządzie kas, 
wezmą udział w obradach, zwłaszcza t  uwagi, że 
na porządku dziennym stoją nader ważne sprawy.

Odznaczenie. Warszawianin, p. Stanisław Lud 
wiński, ślusarz w warstatach frankfurckiego miej­
skiego Tow. elektryczności, zdobył pierwszy nagrodę 
1000 marek na konkursie za skonstruowanie mi­
sternego zamku do szuflad, szkatułek i wogóle me- 
bl‘ domowych. Konkurs ten ogłoszony był we Frank­
furcie nad Menem

Samobójstwa. W nocy z ozwaitku na piątek 
odebrał sobie życie wystrzałem z rewelweru Jan 
Kolban, kasyer magazynów kelp państwowej w Czer- 
niowcach.

W Samborze odebrał sobie życie wystrzałem ż 
pistoletu adwokat dr. Wincenty Ohłopecki. Przyczy­
ną samobójstwa miał byó rozstrój nerwowy.

Cholera w Galicyi. Według doniesieniu urzędo­
wej G a zd y  Lwowskiej: W dniu 17 listopada za 
chorowało na cholerę azyatycką w Galicyi: W po­
wiecie staromiejskim: w Zawadkach ad Stararopa 
1 osoba wśród objawów cholerycznych. Wyzdrowia­
ły . W powiecie staromiejskim: w Chyrowie i Bere 
zowie po 2 osoby. Zmarła (w powiecie liskim) w 
Ustrzykach Dolnych 1 osoba. Ogółem pozostało w 
dniu 16 b. m. w leczeniu chorych 26, w dniu 17 
bm. zachorowała 1 osoba, wyzdrowiały 4, zmarła 
1, pozostaje zatem w leczeniu 22 osób.

Wizowanie paszportów do Rumunii. Zdarzały 
się wypadki, że obywatelom austryaokim z Galicyi 
i Bnkoóriny, mającym paszporty wizowane przez ru­
muńskie poselstwo w Wiednia, wzbraniano wstępu 
do Rumunii. Powód tego postępowania leży w tem, 
że rumuńskie reprozentaoye dyplomatyczne i konsu­
larne, z wyjątkiem konsulatu w Czerniowcaeh, otrzy- 
inały 18 września b. r. polecenia, aby nie wirowa­
ły paszportów osób z Galicyi i Bukowiny, ponieważ 
czynność tę zastrzeżono wyłącznie romnńskiemu kon­
sulatowi w Czerniowcaeh.

Ze sfer notaryalnych. Minister sprawiedliwości' 
przeniósł notaryusza Jana Postępskiego z Poubuza 
do Birczy. ,

Konfiskaty. Redakcja Życia  we Lwowie komu­
nikuje uam: Siedemnasta konfiskata w tym roku 
spotkała ostatni t. j. 22 numer Życia  za 3 arty- 
knły p. t. „Młodzi" (odezwa do młodzieży, wzywa­
jąca do obchodu rocznicy 29 listopada), „Koło pol­
skie a przesilenie" i „Nasz patryotysm". Najbliższy 
numer Życia  okaże się w podwójnej objętości dma 
1 grudnia, gdyż cały numer został skonfiskowany. 
Akt oskarżenia za konfiskatę 16 numeru Ż ycia  dc- 
starczoao już redaktorowi A. CybafjBkiemu. Rozpra­
wa odbędzie się w pierwszej połowie grudnia.

Z CzerniOWieC. Gazeta Polska donosi: Hr. Wi­
told Wolański, który uabył drugi majątek na Buko­
winie (Kiezerę), z okazyi tego kupna fundował wczo­
raj dwa stypendya po 5u złr. rocznie dla ubogiej 
młodzieży polskiej szkół wszelakich na Bukowinie. 
Rozdawnictwo stypendyów należy do fundatora, pra­
wo prezentowania przysługiwać będzio Towarzystwu 
Czytelni polskiej w Czerniowcaeh Fnndacya stypen- 
dyjna natychmiast wchodzi w życie.

Br. Jan Kapri, wybrany prezesem Koła polskiego 
na Bukowinie, złożył mandat posła do Sejmu gali­
cyjskiego z okręgu wielkich posiadłości Śniat/n- 
Kołomyja, a to, pragnąc oddać się wyłąoznie spra­
wom polskiego żywiołu na Bukowinie.

Inw a łd , 17 listopada. (Koresp. N . Reformy). 
W(zo.raj odbyło się tu w kościele parafialnym nabo­
żeństwo zasobne za spokój duszy nieodżałowanego 
Jana Matejki, odprawione przez ks. Michała Momota, 
proboszcza, który w niedzielę poprzedzającą to na­
bożeństwo zachęcił włościan do wzięcia w niem 
najliczniejszego udziału. Na pięknie przystrojonym 
kttafalku stała trumna, na której były umieszczone 
wieńce i paleta z pędzlami, a z pomiędzy nich wi- 
daiała szarfa z uapitein: „Janowi Matejce Mistrzo­
wi". Po odprawionej żałobnej mszy św. zwrócił się 
ks M. Momot do licznie zebranych parafian i mło­
dzieży szkoluej, a w patryotycznem swen. przemó­
wieniu przedstawił im ś. p. Matejkę jako oulubę
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narodu, wiernego syna Ojczyzny, gerącego katolika, 
a wreszcie jako tego, który i w naszym kościółku 
cząstkę swej pracy złożył, gdyż odmalowanie nowe­
go obrazu Matki Boskiej cudownej po pożarze w i. 
1885 pod jego kierunkiem odbyło się w Krakowie. 
W końcu zachęcił parafian do składki na pomnik 
dla nieodżałowanego mistrza, która cibęuzie się w 
niedzielę 19 bm. po sumie w kościele.

Przerwa przy grze w  karty. Z Brodów donosi 
nasz korespondent, iż w miejscowem kasynie urzęd- 
niczem, w nooy 17 b. m., gdy czterej panowie za­
jęci byli kartami przy zielonym stoliku, niemiła 
spotkała wszystkich dystrakeya. Najpierw roziegł 
się huk wystrzału w pocliżu kasyna, w kilka mi­
nut później strzał drugi, kula wpada przez szyby 
szklannych drzwi, uderza o podłogę, odbija się o 
drzwi naprzeciw okna i pada na ziemię. Przestra­
szeni amatorowie zielonego stolika uciekają chył­
kiem z zamiarem udania się na policyę. Zaledwie 
opuśoili budynek pada trzeci strzał, nieco później 
czwarty —  polieya przybyła, ale nikogo nie schwy­
ciła. Rozliczne wersye krąi«, o wypadku. Niektórzy 
utrzymują, ii jakiś uczeń uchronił tym sposobem 
swojego profesora od przegranej,— inni znów twier­
dzą, iż rzecz cała była złośliwym figlem przeciwni­
ków noeuej gry w karty. Sprawą zajmuje się sąd i 
polieya, a byłoby pożądanem wykrycie osoby, w tak 
niewłaściwy sposób, udaremniającej karcianą roz­
rywkę.

Z Paryża. Kazimierz Zalewski pisze do K uryera  
W *rStawskiego: Przyjechałem do Paryż. w samo 
święto umarłych; popłynąłem z falą. Słowacki na 
Montmartre, Chopin na Pers La Chaise. Pomnik 
poety smutnem razi zaniedbaniem. Zapada się w zie­
mię ; napis jnż się zatarł. Z bardzo nieładnego me­
dalionu, ctorego jedyną zasługą niedokładne podo­
bieństwo rysów poety, tatże już część dolna uszko­
dzona. Nietrwały granit niszczy się : wilgoć żre go 
zgnilizną; zielony mech dochodzi już do stóp krzyż 
ża. Tylko narwisko z datami urodzenia 1 śmierci 
trzymają się jeszoze dobrze z przodu pomnika, ale 
to, o ile pamiętam, było odnawiane przed dziesię­
cioma laty. Sprawa tegc grobn jest nieco skompli­
kowana, tak się przynajmniej niektórym tntaj wy­
daje. Właścioielem gruntu z koncesyą, na wieczns 
czasy w r. 1849 zakupioną, był jakiś pan Millet, 
Frauonz, który zginął bez wieści i bez znanych spad­
kobierców. Prefekt policyi nie może podobno udzie­
lić pozwolenia na odnowienie pomnika bez pozwole­
nia koncesyonarynsza lub jego wylegitymowanych 
sukcesorów, tak przynajmniej miał odpowiedzieć na 
podanie, które do niego wniesiono. Jeżeli to prawda, 
to jeszcze decyzya taka, na zasadach zwykłege ad­
ministracyjnego porządkn oparta, mogłaby bye ła ­
two zmienion., w drodze apelaoyi do Rady staun 
lub na drodze sądowej, a nawet wyczerpujących ob 
jaśnień danych samemu pi efektowi. Ot, chciał ktoś 
powiedzieć, że niby coś miał ochotę zrobić, i zado- 
wolnił się pierwszą trudnością formalną, jaką mn 
postawiono. Ma może dokument w lęku na popis, 
świadectwo dobrych chęci urzędowe. Ze to imienić 
łatwo, gdyby rzeczywiście człowiek energiczny zajął 
się tą sprawą, kilku francuskich prawników obja­
śniło mnie o tern w sposób nie przedstawiający wąt­
pliwości.

Niedaleko stamtąd leży Heine ze swoją panią 
Matyldą. Kwiatów u niego dużo było. nawet bilety 
wizytowe pojedyncze i z wypisanemi nazwiskami ca­
łych gromadek niemieckich znalazłem. Dziwna rzecz 
jednak, Heine ma rodzinę w Paryżu, indzi bardzo 
zamożnych, bankierów, barouów, a pomnik Jego, po­
żal się Boże! prawie taki biedny, jak ten z prze­
ciwka ' nie ma na uim ani posągu, ani medalionu 
nawet, nazwisko odstaje od gładko oszlifowanego ka­
wałka marmnrn. Widaś, że niedobizo być poetą na 
świecie ! Nawet po śmierci ma się biedne mieszkanie.

Kmsw aa) 
au»tr

Ucznia
poszukuje (2666 3-3) 

Księgarnia S .  A . K rzy ża  n o w sk i egg|0 

w  K r a k o w i e .

Składki. W Adminstracyi naszego dziennika zło­
żył p. H. Bi. 10 marek, państwo drowie Harajewi- 
ozowie 6 złr., a grono nauczycieli szkoły wydziało­
wej żeńskiej w Krakowie 11 złr. na pomnik Jana 
Matejki.

Repertoar teatru krakowskiego.

We w t o r e k  21 listopada: ,Pan Geldhab“, ko- 
medya w 3 aktach Al. hr. Fredry. Rozpocznie: 
„Pierwszy bal*, komedya w 1 akcie Zygmunta 
Przybylskiego.

PORĘBSKI i ZIHLER

b a ik R o ty  z a g r a i l e m  
i  m om ety

kupUje i {sprzedaje 

pod n a j k o r z y s t n l o j s z e m l  warunkami

kapują i apriadaje p o d  m ą jfc e n y s ta la ju a m l w a n u ł u n i  krajowa i zagraniom* papierj. akcytj 
KlSty zaitawat. Iwy, m t ty ,  wjMiesla waaalkia kapany wylaaawasa papiarj. — Zlaaaaia|s prawinoyi

u ła tan a ia  alwrafa? patat* fc? ia b r «iia prtw iiri.fr-'m l f K l p  A —  K -
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Sfałszowany jedwab.
Fałszowany jedwab. Spala  się kawałeczek czarnej m ateryi ja ^ '-  ' nej, k tó - 

r» sie ma kupować, a sfałszowanie da się na.ychm iast poznać. P i*  . . .w ; , czy­
sto zabarwiony jedw ab skręca się natychm iast, gaśnie szybko i pozostawia nieco 
jasno-brunatnego pepiołu. Fałszow any jedwab, (który szybko staje się kruchym  i 
pęka), pa li się powolnie, mianowicie żarzą się dodane n ic i, (gdy są  zbytnio farbą 
nasiąknięte), pozostawia popiół u em n o -b ru n a tn y , który nie skrę a się j ik  przy 
prawdziwym jedw abiu, tylko się krzywi. Popiół z prawdziwego jedw abiu ściśnię­
ty rozpada się w pył; fałszowanego zaś nie. — A A l d e n - F  u b r l k  
v o x x  G . T l e n n a b e r g  (c. k. nadw orny dostaw ca) Z u r l o b . .  
WysyTa chętn ie  wzory prawdziwego jedw abiu i przysyła każdemu do mieszkania 
na pojedyncze ubrania, lub całe sztuki, ofrankowanc i oclone. 149 7 7

Poszukuje się zaraz

subjekta handlowego
obeznanego z prowadzeniem ksią­
żek handlowych, korespondencji 
polskiej i niemieckiej.

Zgłoszenia pod O. B . poste re­
stante K r a k ó w . 2 7 09 1 2

Piekarnia z piwnicą
od 1 grudnia lub Nowego Roku 
d o  w y n a j ę c ia ,  u l. D łu g a , 7 4 .

Wiadomość tamże.
Udzielam l e h e y j  2717 1 12

gry na skrzypcach i gitarze
p o  o m ła s k o w a n y c l i  c e n a c h .

1>tto Ó s te r r e ic h t r ,
Grodzka, 4 , II p., porozumienia od 11 — 12 w poł.

• o o o o o o o o o o o o o *  

0 P. MOOR 0
5 SKŁAD FUTER 5
x  K r a k ó w ,  u l. G ro d z k a ,  L . 3 2 ,  z

8 Filia: w Tarnowie, ulica Krakowska, 8
a  2714 przy b. Starostwie, 1 O .

O gł oszenie.
Dnia 2$ listopada b. r., to jest 

we czwartek o godz. 5 po połu­
dniu odbędzie się w sali posiedzeń K asy Oszczę­
dności miasta Krakowa Z w y c z a j  U e  Z ^ M *0-
madzenie W ydziału  W ielk iego
tejże K asy Oszczędności, na które Szanownych
Członków W ydziału  mam zaszczyt zaprosić.

Kraków, dnia 20  listopada 1893  r.
Prezydent miasta, oraz Przewodniczący Wydziału 

Wielkiego Kasy Oszczędności m. Krakowa
P r l e d l e l n .

[HlBlWll[ ^ iM l^ l!0^arrg|[51f B i » ^ lllljilB lT iJ|[llfM B E n iE iW g i|GTlBfp]

lo lccw w e Lw o ń

2717 1

S

poleca swój doborowo zaopatrzony 0

® Skład futer krajowych, jj 
rosyjskich i amerykańskich, ®

g o to w y c h  i n a  s z t u k i .
Lrząlziwszy ohok mego składu futur 0

0  

o
0       .
r t  pracownię takowych, jestem w stanie przyj- A
O mowai; wszelkie w zakres ten wchodzące Y  

ubstalunki i rcperacye. które wykonuję 0  
Q  punktualnie po najtańszych cenach. r t
» o o 6 o o o o o o o o o o >  I

Praktykant
zamiejscowy, z ukońcyoną II klasą I 
gimnazyalną lub realną, znajdzie umie­

szczenie w  hand lu  2718 l o|

Edwarda Fuclisa w Krakowie.

A. Szafrański!
K r a f c ó w ,

R y n e k , l i n i a  A — B ,  L .  3 7 ,  \

Skład fabryczny
farb, lakierów, pokostow, produktów I 
chemicznych, wyrobów ‘ gumowych, 
artykułów gospodarcz. i browarnicz.

poleca 2468 4 5 |
po najumiarkowańszej cenie:

Najlepszą masę workową do zapuszczenia I 
podłóg, własnego wyrobu. G l a z u r ę  b u r - 1  
M i y u o w ą  do lakierow ania podłóg. F a r b y  
do farbowania materyj jedwabnych, wełnianych j 
itp., wolne od trucizny. F a r b y  do barwienia 
m ateryi zapouoeą szczotki do prędkiego zabar­
wienia. W a ł e c z k i  do zaopatryw ania drzwi i 
okien od [ rzeeiągów i zimna. K i t ,  g i p s  do [ 
z a le p ia d u o k ie n . C h o d n i k i  kokosowe, lino­
leum i ceratowe. W ielki wybór c e r a t  do obi­
jania  mebli i m stoły. I t y w J l l i i k i  (kobierce) I 
linoleum i ceratowe. K O g O Z K l kokosowe roz­
maitej jak< ści i wielkości. P ł ó t n a  g u n i o -  I 
w e  - p r z e t r - j c r a d ł a  na podkłady dla dzie­
ci. P r z y  r z ą d y  gimnastyczne pokojowe. U f a -  
• z y n y  do prania, n j l y m a c z k l  i m a g l e .  
M y d ł o ,  k r o c h m a l ,  s i n k ę ,  r n g o l i n e  I
1 s z t y w n i L  M r( z o i k l  do zam iatania, fro­
terowania, czyszczenia i mycia. S w i e ę e  Apol­
la  i Milly sfołowc kośtielne i kolorowe. Skład I 
p e r f u m ,  m y d e ł  i p r z y  b o r o w  t o a i c -  
t o w y c d  i k o s m e t j  k O  r .  Prawdziwe k a ­
k a o  \  a u - ł ł »  u t e n a  i m ą c z k a  B l e s t l n .  
W ó d k n  M o l l a  i p a p i e r  z d r o w i a .  | 
P a p i e r  t r a n s p a r e n t o w y  naśladujący ma­
lowidła na szkle, najpiękniejsza ozdoba okien i |

drzwi wchodowyoh.
Zamówienia z prowim-yi uskutecznia się odwro- 
ną pocztą. Cenniki na żądanie darmo i opłatnie.. I

Dla PP. Właścicieli ziemskich!
CHILIJSKA SALETRA

„ O U l l l  S a l p e t e r “  

z  g w a r a n c y ą  1 5 7 2 —  1 6 ° /0 a z o t u ,  najlepszy środek do polepszenia 
gruntów, dostarcza najtaniej O tto O g ro w sk i w W r o c ła w iu .  

Zamówienia przysyłać należy do A g e i i c y i  h a n d l o w e j
S z y m o n a  I j o r l a ,  

p lac D om  in ik a łisk i, L .  4, w  K r a k o w ie . 2715 1 3

m

I T i l l i H i n u
antyartrytyczna antyreumatyczna

HERBATA
k r e w  c z | $ z p x ą c a

w y ro b u  2629 1

Franciszka Wilhelma
a p t e k a r z a

w HTeankirchen w lfliższej Aastryi,
jest do nabycia we wszystkich aptekach 

p o  c e n i e  1 z Z r .  z a  p a k i e t .

ii
S

Obwieszczenie.
T rz e e ie  n ad zw ycza jn e  W a ln e  Z g ro m ad ze n ie  a k e yo n a ryu szó w

c. k. ttprz. gal. akcyj. Banku hipotecznego
które się odbyło we Lwowie dnia 10 Listopada b. r., uchwaliło

powiększyć kapitał akcyjny o I milion złr. w. a., wydając 5000 no­
wych akcyj po 200 złr. wartości nominalnej z kuponami, z których 
pierwszy płatny będzie I stycznia 1895.

W wykonaniu tej uchwały ofiarujemy z wyż wspomnianych 5000 akcyi w myśl 
§ 14*) statutów Banku hipotecznego posiadaczom starych akcyj.

2500  nowych akcyj po złr. 200., a nadto dalszych 2671 i s
2500 „ „ „ „ 300.

a to złr. 200 na pomnożenie kapitału akcyjnego, zaś złr. 100 na pomnożenie funduszu 
zapasowego.

Posiadaczom więc starych akcyj przysługiwać będzie prawo pierwszeństwa do wzięcia
na każdych 6 sztuk starych akcyj jednej nowej akcyi po cenie złr. 200, 

a nadto G „ * jednej „ „ „ „ „ 300.
Ułamków nie uwzględnia sie.O V o
Prawo poboru należy wykonać w terminie od 1 do 30 grudnia 1893 włącznie, 

albowiem po upływie tego terminu prawo to zupełnie gaśnie.
Posiadacze srrarych akcyj, chcący korzystać z tego prawa, winni w terminie od 

1 do 30 grudnia b. r. złożyć swoje akcye w kasie naszego Zakładu lub w Filiach naszych 
w Czerniowoach, w Krakowie i w Tarnopolu, do odstemplowania i uiścić równocześnie w y­
padająca należytość i opłatę stemplowa po 1 złr. 25 ct. od sztuki. Od wpłat uiszczonych 
przed nieprzekraczalnym terminem 30 grudnia b. r. bonifikowaó będziemy 5 °/0 odsetki 
w stosunku rocznym.

Zawiadamiamy oraz pp. akcyonaryusów, że przy sposobności wykonywania swego 
prawa prboru nowych akcyj, moga równocześnie do dawnych akcjj, za złożeniem talonu, 
otrzymać nowe arkusze kuponowe.

Lwów, 11 hstopada 1893.

G. k. uprzyw. calicyjski akcyjny Bank hipoteczny,
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Tylko w te d y  p r a w d z iw y , jeżeli trójgraniasta flaszka zamimię- 
tą jest poboczną opaską (czerwony i czarny druk na żółtym papierze).

1 DOTYCHCZAS NIEZRÓWNANY i

'OT. M a a g e r a  prawdziwy oczyszczony

I  T  a  mjf t*F/aeci t
1  mJ  MrtmfdM' |
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(w prawnie ochronionom opakowaniu))

Wilhelma Maagera w Wiednia.
Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wskutek ł a t w e g o  

t r a w ie n ia  szczególniej także^ dla dzieci polecony i zapisywany 
we wszystkich tych wypadka li, w których lekarz chce sprowadzić 
w z m o c n ie n ie  c a łe g o  u s t r o j ą ,  N zczeg ó ln le j  p ie r s i  
i p łu c ,  p r z y b y te k  w a g i c ia ła ,  p o p r a w ie n ie  s o k ó w ,  
oraz w  o g ó le  c z y s z c z e n ie  k r w i. — F la s z k a  p o  1 z łr .  
jest do nabycia w składzie fabrycznym w W ie d n iu  I I I . / 3 . ,  
U ć u m a r k t  3 ,  tudzież prawic we w szystkich aptekach austro- 
węglerskiego państwa.

W7' K r a k o w ie  mają na składzie pp. F. Gralewski , apt., 
W iktor Redyk, apt., Konstanty Wiszniewski, apt., S tanisław  Feintuch 
kupiec ; w  P o d g ó r z u  Józef Skukalski, aptekarz. 2403 4 J 8 ,  

Główny skład i rozsyłkę dla Austro-Węgier ma

W . M a a f f e r ,  W l e n ,  III. 3., H e u m a r k t  N r. 3.
Naśladowania beda sadownie/ścigane. " M b

^ P rom il1 '° l£ | 
'Versdilu»strerfs*rJ

Kamila Bauma w Tarnow ie,
Jozefa Accorda w Kołomyi,

otrzymały świeżo przesyłki towarów galanteryj­
nych na podarki 2463 11 e 

n a  św . M ik o ła ja  i G w ia z d k ę .  
Uwaga. Robiąc nasze zakupna wspólnie dla 

cztcrcidi sklepów, jesteśmy w stanie sprzedawać 
p o  c e n a c h  b a r d z o  n is k ic h .

Prawdziwa

ż y tn ió w tę
nabytą  u JE . ks. Eustachego San­
guszki w Gum niskach  i u hr. 
Jan a  T arnow sk iego  w  D ziko ­
w ie, co u d o w ad n :ają w iarogodne świa­
dectw a wymienionych dygnitarzy, d w u ­
krotnie  w rafineryi podpisanego oczy­
szczoną , poleca w lepszych handlach

Fabryka likierów i rumu
A. Schwanenfeldal

a n  I h n a t o w ic z
poleca

Najprzedniejsze cz9rnldło glicerynowe paohną' e • d0 ohuwia ’ daje pi?kay po'
nia, pudełko po 10, 20 i 50 ot

ły s k ,  miękezy skórę i chroni od pęka-

ę m a r m i f l l l t n  l i ł a w e k i a  obuwia i skór, miękezy sk ó rę , cz in i ją  n ieprzem akalną 
O llia iU W IU iU  IIIGW OMG i trw ałą , pudełko 10 , 2 0 , rO ot i x złr.
A t r a m e n t  f 7 n r n v  k a m n D C 7 n u v  n 6 ple®mei e- n>e okadza s i ę , piór nie psu je , jest
H l l d l l  0 III W ŁflIIIJ I\Q III|i u o l UW J zawsze czarny i p ł)n n y  i zupełnie nieszk idliwy, 

flaszeczka po 10. 16, 20, 30 i 50 ct.

Farby do stempli m ebieska , fioletowa, czerw ona, czarna, flaszeczka po 15 ct.

Atrament do znaczenia bielizny bez gumy Aaszeozka 30 centów
K r o c h m a l  b r y l a n t o w y  do nacierania kułnierzyków, pakiet zawierający 

4 mniejsze 12 centów.
M y d łu  g o s p w d a r s k l e  do prania bielizny kl. 40 ct.
S o d a  d *  p r a n i a  b i e l i z n y  kilo 12 ct.
F a r b k a  gałkowa, proszkowa i tabliczkowa w najprzedniejszych gatunkach, 

paczki po 2. 4, 5 i 10 centów. 537 20  0

Nabyó można w e L w o w ie  w własnych skrepach ulica K o p ern ik a , Ł. 3, nlioa 
H alicka ; w K r a k o w ie  8 ukiennica, Ł. 20; w C z e r n io w c a c h  .Rynek, Ł. 2.

*) § 14 statutów. P rzy  każdem  wydaw aniu  nowych akcyj założyciele T ow arzys tw a  m ają  n a  
lat 30, licząc od dnia potwierdzenia  tych s ta tu tów, praw o p ierw szeństw a do wzięcia a 1 p a r i  jednej p o ­
łowy, zaś posiadacze wydanych już p rzed tem  akcyj p raw o p ierwszeństwa do drugiej połowy wydać się 
mających akcyj, a mianowicie każdy akcyonaryasz do takiej ilości nowo emitowanych akcyj, jaka wy­
nika z s tosunku posiadanych przez niego akcyj do połowy nowo w ydanych akcyj.

Term in  i sposób, w jaki z tego p raw a  p ierwszeństwa użytek zrobić m o żn a ,  oznacza  W alne  
Zgromadzenie na  wniosek R ady  nadzorczej.

Akcye, którychby w ustanow ionym  i publicznie ogłoszonym terminie nie wzięli założyciele 
albo akcyonaryusze, mają  być sprzedane n a  rachunek  Tow arzystw a, a uzyskana przytem  zwyżka n a d  
nom inalną wartość akcyj, m a być w cielonąrjdo funduszu rezerwowego

(Przedruk nie będzie płacony).
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ZMIANA LOKALU.
Niniejszem m am  zaszczyt zawiadomić S zanow ną Publiczność , że 

istniejacąca przy P la c u  Szczepańskim , L . O,

S P R Z E D A Ż  M I Ę S A
p r z e n i o s ł e m

na ulicę św. Tomasza, L. 8 (dawniej Żydowska).
Pozyskawszy zaufanie wielu instytucyj krajowych i dom ów  pryw a- ( 

tn y c i i , zapewniam  Szan. P. T. Odbiorców, że mojem  staraniem  b ę d z ie . 
' j a k  dotychczas tak i nadal mięso świeże i w  doborow ym  gatun­
k u  dostarczać. Z poważaniem
27oi 2 3 Stanisław A rm ółow icz, syn.

Ostatni miesiąo.

Główna wygrana 50.000 złr.
Losy n n  RH P ltł P °lecają ; S tan . F e in tu c h ,  Z y g m u n t  G le itzm an.  

| J U  U U  b i l l .  j .  & Grajower, A . L. H o ch w a ld .  2662 4 15

Świec woskowych
z enecyl

świeży transport otrzymał i pole­
ca h an d el 2«97 a o

Jana Janigi w Krakowie.

2502 w Tarnowie. 9 4 8 1

^ h t n n w n ^ p n i n  W y n a la z e k  u p rz y w ile jo w a n y  n a  la t 15 d o k to ró w  M A K I E  
UU 1(11 pU lYUUuulllu Frere«i, lekar:y-wynala:ców. U l.  d e  l ’A r b r - - S e c ,  46, w  P a r y ż u , 

n a  leczen ie  ra d y k a ln e  R U P T U R .  Do te g o  c z a su  b a n d a ż e  s łu ż y ły  
jed y n ie  do  p o d trz y m y w a n ia  r n p tu r .  D okto row ie  M A R IE  ro z -  + 

1 w iąza li z a d a n ie  p o d  w z g ląd e m  p o d trz y m y w a n ia  i le c z e n ia  ich  za"- 
p o m o c ą  B andażu E lek tro -L eczn iczego , k tó ry  ś c ią g a  n e r w y ,0? 
w z m a c n ia  je b e z  w s tr z ą ś n ie ń  1 b o lu  1 s k u tk u je  w  p rą d k im  c z a s ie -1 

uleczenie zupełne. —  P o je d y n c z e  franków 3 0  P o d w ó jn e  franków 5 0  w r a z  z in fo r m a c ją .

„intelligc-nzpriifung ‘
Wieczorny kurs przygotowawczy do 

egzam inu na jednorocznych o- 
• hotników  rozpocznie się dnia 1 
grudnia b. r. S638 6 10

H onoraryum  możliwie najniższe.
Zgłoszenia przyjmuje się z grzeczno­

ści w Bazarze wyrobów krajowych.
Jak  w dawnych latach tak i oheenie zamówienia na

służbę dworską i miejską
o d  K o w eg o  K o k a  przyjmuje b iu r o  ś w i ­

d e r s k ie g o  w T a r n o w ie .

Ludwik Knapiński
dostawca dla c k. kliniki

narzędzi ch irurgicznych, or­
topedycznych I bandaży

ma zaszczyt zawiadomić, iż z powodu powiększe­
nia zakładu przeniósł takowy z L in d  A— B 
n a  u l .  B ł a . w J E O w a l £ ą  r--. 4 ,

naprzpciw hotelu Saskiego.
D o  warsztatu wyrobów nożowniczych przyjmuję 

wszelkie naprawy w zakres ten wchodzące , jak 
ostrzenie, polerowanie i niklowanie.
2577 5 5 Z szacunkiem

L a d  w i k  K u a p i ń ^ k l .

Osobistego kredytu
do najwyższych sum, także pożyczek  
hipotecznych udziela  pod najkorzy­

stniej. w arunkam i 2615 7 10
A. Stel nera

b e h ó rd l. c o n c e s s .  G e ld a g e n tu r ,
Budapeszt, Aggtelerigasse 5.

Lwowskie Biuro prawnicze
■ t a r o a t y  ' R . c l c J i e l t a

dla spraw politycznych i skarbowych przenie­
sione n a  u l i c ę  B a t o r e g o ,  L . 1 1 , ( H a ­

l i c k ie ) .  3679 3 3

Starszy, rutynowany
magister farmacyi
poszukuje miejsca od Aiowego R o k u  
(1804 ro k u j. W ia d o m o ść :  „D ro- 
guerya pod „Opatrznością B o ­

ską41, K o łom y ja . 2689 2 20

S A N K I
i  o r y g in a ł„ e  n o r w e g s k ie

J e a .
dla męiczysn. dam i dzieci poleca na sezon

J. Welci,
e. k. uprzywilejowana Fabryka sań I powozów 

w  P r z e  r o w ie  1 W ie d n ia .
Skład własny dla Galicy! w  P otlgO rzn  , 

ul. Rękawka, 159, (dom Pr. Albina). 2684 2 4

Magister farmacyi
s ta rszy , rutynowany, poszukuje umieszczenia.

Łaskawe zgłoszenia pod adr. Stanisław  Ossow­
ski, Kraków, Stradom , U. 3. 2640 9 10

Traóuct ons de poionais
ou d’allemand en franęais. A. Dan­
ton, Cracovie, Szlak, 25. 2003 3 4

Kierownik 2-klasowej szkoły
kawaler, dla braku znajomości, poszukuje na toj 
drodze t o w a r a y i a k l  * 3 1  O J *  

p a n n y  lub w d o w y . 2686 2 4 
Łaskawe zgłoszenia “ raz z fotografią uprasza 

nadsyłać do Admin ,.N. Reformy* pod adresem 
„ N a u c z y c ie l1*. Za dyskrecyę ręczy.

Handel

Michała Karasia
w Krakowie, Mały Rynek, L. 7,

otrzym ał znaczny t r a n sp o r t  znanych z 
dobroci i trwałych

Jabłek styryjskich
„złote Renety i M arcyjaekl",

Poleca  takowe po 1C ct. za 1 k lg., 
p rzyzakupn ie  zaś większej ilości udziela 
odpow iedni rabat. 2690 2 3

Z drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski.


